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Nigdzie na kuli ziemskiej nie masz dla cieka­
wego badacza tyle rozmaitych przedmiotów, które 
w  pierwotnym 6\vym kształcie oku się jego przed­
stawiają, jak  w  nowym świecie, w  owych nie­
przebytych i o d w i e c z n y c h  l a s a c h .  ,,5 ą  one 
jakoby starszymi braćmi natury i czasu, mówi 
P e r o n ,  w  opisie podróży swojej; nie słychać 
tu nigdy uderzenia siekiery, codziennie prawie 
nowe rośliny , rosnące tutaj bez przeszkody, 
odkrywa pilny badacz natury; rozległe ziemi 
przestrzenie, zakryte są nieznajomemi jeszcze ga­
tunkami drzew, które tak kształtem, jako owo­
cami swemi wprawiają wędrownika w  podzi- 
wienie. Drzewa te tak gęsto się k rzew ią , ze 
przez ich posplatane gałęzie z trudnością prze­
dziera się promyk słońca, a pod ich grubem cie­
niem tak chłodna chowa się w ilgoć, iż zwiedza­
jący je  podróżny, dla przepędzenia nocy, przymu­
szony jest wielkie rozpalać ognie, gdy w  miej­

scach o kilka staj w  wolnem polu upał gw ał­
towny podczas dnia, nieznośnym staje się jeszcze 
i w  nocy. Tu upadają odwieczne pnie, samym 
czasem zwątlone, wewnątrz pełne jadowitych ga­
dzin i niezliczonych ow adów : inne strzaskane 
piorunem łamią sobą pomniejsze drzewa, i for­
mują tarasy 25 do 30 stóp wysokie, lub mosty 
przez niezgłębione przepaści i bystre szumiące 
potoki/*

„Natrafialiśmy na miejsca, mówi w swej po­
dróży z Rio Janeiro do Cabo Frio xiążę Maxy- 
milian, gdzie spalono lasy dla uprawy ziemi. 
Ogromne opalone pnie zdaw ały się być szczątka­
mi pożarem strawionego miasta. Zbliżyliśmy się 
do gór S e r r a  d e  J u n a ,  a puste te miejsca 
przewyższały wszystko, co sobie najżywsza wyo­
braźnia wystawić może. Doliny, liczne przerzy­
nały potoki najczystszej wody, spadającej z sze­
lestem ze skał: wysokie i cienkie palmy wzuo-
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siły  sw e szczyty k u  niebu obok rozłożysty cli 
drzew , różnofarbne kw ia ty , rozmaity cli kształtów  
rośliny w iły  się około nich, a pow oje z spicza­
stym sw ym  liściem , p ię ły  s ię , ja k o  chmiel po 
tyczkach, na najw yższe cedry i ligow e d rzew a. 
T ow arzysze moi w  każdej chw ili now e, nigdy 
jeszcze niew idziane odkryw ali przedm ioty. T u  i 
ow'dzie rozrzucone ska ły  okryte są przyjem ną 
zielonością i ubarw ione k w ia tam i; na pow alonych 
w iekiem  na ziemię pniach, rosną grzyby gębko- 
w ate  karm azynow ego koloru.

„ P ta s tw o  p rz e ry rra  ty lko  n iekiedy panującą 
tu  ciszę sw ym  śp iew em : często tow arzysze moi 
strzela li do tukanów  i p ieprzojadów  z ogromnemi 
dziobam i, lecz broń ich nie donosiła śmiertelnego 
s trza łu  do ich m ieszkania, na najw yższych za ło ­
żonego drzew ach. Europejczyk nie je s t zdolnym  
w yobrazić sobie nic podobnego : zdaje mu się, iż 
czarodziejska reka , łudząc jego oko, coraz n o w e 
w yprow adza przedm ioty. K ie mniej dziw i się 
m ieszkańcom odludnych tych miejsc. Różne g a­
tunki m ałp, ptastw o najpiękniejszem  odziane pie­
rzem , od najm niejszych kolibrów  do w ielkich 
S trusiów  i K azusrów , niezliczone mnóstwo motyli 
b arw ą sw oją w alczące o p ierw szeństw o z k w ia ­
tam i, z k tórych  ssie słodycz, uprzyjem niają mniej 
zarosłe  miejsca lasów . Tajem niczy jak iś  i ciągły 
szum  i szelest potoków  baw i ucho w ędrow nika, 
niekiedy ty lko  p rzeryw any przeraźliw ym  głosem  
jaguara  lub siłnem uderzeniem  dziobu pieprzoja­
d ó w : gdy zaś zm ierzchać się  zaczyna, w zlatują 
m nóstwa owadów’, b łyszczące w  pom rokn, jakoby 
św ia tła  z jednego na inne przenoszące się m iej­
sca .' ‘

Im  głębiej zapuszcza się w ędrow nik  w  lasy  
B raz y lii , tern mniej znajduje miejsc w olnych, 
w szędzie zam ykają mu gęstw iny w łdok , i nic nie 
w id z i prócz zieloności d rzew  i k rze w ó w ; zn u ­
dzony nareszcie jednostajnością, tęskni i  pragnie 
inne oglądać przedm ioty, a  opuszczając to, czemu 
z  początku dziw ił się, z ilczuciein radości cieszy 
się w idokiem  czystego nieba, oddychając znow u 
suchem i zdrowem  pow ietrzem .

„M nóstw o i rozmaitość roślin w  lasach p o łu ­
dniow ej A m eryki jest skutkiem  w ilgoci w  nich 
panującej. Pod tym w zględem  m ają k ra in y  no­
w ego św iata, pierw szeństw o przed w szystkiem i 
inneini ziemi naszej, mówi s ław n y  H u m b o l d t  
w  dziełach sw oich, a  klim a ich zupełnie je s t 
przeciw ne klim atow i A fry k i."

D o l i n a  C l i a m o u n y  i g ó r y  l o d o w a t e  
w  S a b a u d y i .

(Koniec,)

Po śniadaniu udaliśm y się w  dalszą podróż, i 
za 3 godziny przybyliśm y do M o n t a n v e r t ,  
6000 stóp nad pow ierzchnią m orza: niedługo
ujrzeliśm y przed sobą m o r z e  l o d o w a t e :  D o­
lina p ó ł godziny drogi szeroka, a  2  godziny d łu ­
ga, rozciągająca się przed nami, w śród w ysokich 
gór w ierzchołków , sterczących po obydw óch stro­
nach, pokry ta  jest lodem, i dla tego morzem lo- 
dowatem  nazw ana, ponieważ podobna je s t do 
wzburzonego morza, które ja k  gdyby cudow ną 
rószczka dotknięte w śród okropnej burzy, nagle 
stanęło i skam ieniało. A le tak ich  w ąw ozów  i p rze­
paści istotne morze nie p rzedstaw ia . N a północ 
dolina ta wznosi się do góry, form ując lodow atą 
górę, obok której także droga napow rót do do­
liny Chainouny p row adzi; ale biada temu śm iał­
kow i, cosię na nią bez kosztura i trzew ików kolcam i 
podbitych piąć odw aży. Chociaż lód chropow a­
tą ma pow ierzchnią, to jednak  rozpadliny bardzo 
są niebezpieczne, a kto raz  w padnie w  tak ą  
przepaść, tego skam ieniały ba łw an  nie w y dźw i­
gnie z toni, ani litościw y Delphin na brzeg nie* 
w yniesie; leez zimna N ajada na zaw sze zam knie go * 
w  sw ych krzyształow ych. pałacach. O ja k  p rze­
pyszne są te góry lodu, -wznoszące się nad je j 
m ieszkaniem : w szystk ie ko lo ry  w  nich się odbi­
ja ją . I  ogrody ma także p iękna N a ja d a : o podał 
kw itną  w szystk ie rośliny z k ry sz ta łu : tam  co- 
dzień je j ogrodn ik , pan m r ó z  now e zasadza 
kw iaty , i niszczy je  znow u ja k  mu hum or p rzy j­
dzie: lecz ona ty lko  w  tej śnieżnej florze ma upo­
dobanie. Ż adne zw ierzę nie przedrze się do te j 
w ysokości, w yjąw szy  szybką gem zę i  prędkono- 
giego koziorożca, jeżeli ich zdradzieckie oko m y­
śliw ca w  te  niegościnne zapędzi miejsca. Sam 
ty lko  sęp ponury, k rak a  tu ta j okropnie, a  czło­
w iek  zw iedziw szy  ten  św ia t z lodow aciały , tę ­
skni do żyjącego, i z  radością do niego w raca. 
Jednakże żaden podróżny nie omieszka odw ie­
dzić w przódy  lodow atego ogrodu. T u  czaro­
dziejska sz tuka zdaje się zastępow ać n a tu rę : ro ­
śliny , jakich  żadne klim a nie w ydaje, stoją tutaj 
-w największej, w span ia ło śc i; ale ich k w ia ty  nie 
rozw iną się n igdy : jak k o lw iek  słońce ogniste na 
ziemię sseła  prom ienie, tu w ieczna panuje zim a, 
w iatry  h u czą ; cienka łodyga nie ugina s ię : 
zm artw iałą  i obum arłą je s t cała natu ra , i ty lko  
p iram idy lodu, od czasu do czasu zapadające się
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z łoskotem, I daleki grzmot lawiny, spadającej z 
góry Montblanc, przeryw a grobowe milczenie. 
Lecz królowa gór nie dba wcale o to, że na ten 
odgłos drzą okolice*

W ieczór już się zbliżył; ale tutaj i ciemność 
nie ma miejsca, nocy są krótkie, ponieważ bia­
ły  śnieg długo jeszcze promienie słoneczne od­
b ija : nie było zatem czasu oglądać zlodowacia­
łej g ro ty : powróciliśmy do M o n t a n r e r t ,  gdzie 
mały ale cudny domek, świerkami i krzewami 
otoczony, dał nam pożądane schronienie (zob. 
obrazek). Tutaj, na brzegu morza lodowate­
go, kwitnie róża, tu świszczę także mają swoje 
jam y, w  których długiego snu używają. Kto 
śpi, nie grzeszy; dla tego nie przerywajmy ich 
snu i powroćmy do Chamouny. Lecz któżby o 
śnie mógł myśleć, tam, gdzie natura najpyszniej- 
sze przedstawia w idoki. Słońce już sio poże­
gnało z ziemią, a Montblanc jeszcze chw ytał jego 
promienie, i długo dolinie magicznem przyśw ie­
cał blaskiem : a gdy nakoniec ostatni promyk 
ustąpił nocnym cieniom; już ci on znowu 
przybycie xiężyca zwiastował, długo przed po­
kazaniem jego srebrnej tarczy na niebie. Te 
piękności spłoszyły sen dla innych pochopny; jak  
lunatycy błąkaliśmy sio po nocy, i dopiero późno 
Morleusz skleił znużone powieki.

Przym ierze z samym sobą.

C h a  n u t ,  poseł francuzki w Szwecyi, który 
tak w publicznein jako i prywatneni życiu praw ­
dziwą sławę i szacunek pozyskał: mając zale- 
dwo lat 30, zaw arł z sobą samym na piśmie na­
stępująco przymierze, któremu, ja k  sam w yznaw ał 
i wewnetrzne szczęście i zewnętrzną pomyślność 
przez całe życie by ł winien. „P o  długiem za­
stanawianiu się nad sobą samym, po długiem roz­
trząsaniu, co jest złe, co dobre; co fałsz, co praw ­
d a : następujące z sobą samym zawieram przy­
mierze, i proszę Boga, aby mi go święcie do­
trzymać pozw olił:

1. Postanawiam kochać Boga nad wszystko 
i służyć mu, pełniąc wolę Jego —  i to nie dla 
żadnego ziemskiego widoku, ale z prawdziwej 
miłości.

2 . Postanawiam wiarę w  Jezusa Chrystusa, 
Syna Bożego, Zbawiciela świata.

3 . Pobożne i cnotliwe życie, ma być naj­
wyższym celem, wszystkich moich myśli i usi­
łow ań.

4. Postanawiam dokładać wszelkich usilności, 
aby moja dusza i umysł, panowanie nad ciałem 
odniosły.

5. Żądze moje, do takich tylko rzeczy kie­
rować będę, które cnocie i zbawieniu mojemu po- 
żytecznemi być mogą.

6. Do majątku i pieniędzy ani się bardzo 
przyw iązyw ać, ani ich też trwonić nie będę — 
lecz używając skromnie sam, z potrzebnymi dzie­
lić się zamyślam.

7. W ielkich zaszczytów nie pragnę, a jeśli 
mnie spotkają, z pokorą je  przyjąć powinienem.

8. Jeśli mi urząd jak i lub zatrudnienie pu­
bliczne powierzonem zostanie, użyję wszystkich 
sił moich, abym go jak  należy dopełnił. —  Je­
śli zaś nie będę mógł tego uczynić, powinieniem 
godniejszemu miejsca mego ustąpić.

9. Ciało moje tak chcę utrzymywać, jak  do­
bry ojciec utrzymuje sw e dziecię, t. i : nie rozpie­
szczać go miękkością, ale owszem w pracy i tru­
dach hartować, i tak zawsze trzymać w karno­
ści, aby się nigdy duszy sprzeciwiać nie śmiało. 
W zyw ani Wszeclimocności i Miłosierdzia Bo­
skiego, aby mi sił potrzebnych do uskutecznienia 
tych przedsięwzięć użyczyć raczyły. Amen.

_  *o.

P a ł a c  W i n d s o r .

Pałac W i n d s o r ,  najpiękniejsza budowla z 
rezydencyi królów W . Brytanii, w  kształcie da­
wnych obronnych zamków, leży w  odległości 
21 angielskich mil od Londynu, stolicy państwa 5 
wzniesiony ręką W i l h e l m a  Z d o b y w c y ,  przez 
H e n r y k a  I. zaś znacznie powiększony. N a­
stępcy jego mieszkali tutaj aż do E d u a r d a  III ,, 
który gmach ten zburzyć kazał, aby w  miejscu 
jego nowy i okazalszy wystawić. K a r ó l  I I .  
zmienił jednak plan pierwszy i ozdobił pa­
łac ten wewnętrznie; po salach pozawieszał 
dzieła, pendzla najsławniejszych mistrzów, drogo 
przepłacane, podniósł tarass w  koło zamku z pół­
nocnej strony, założony przez królową E l ż b i e t ę  
i z dwóch innych podobne pozakładał. J e r z y  
III . mieszkał tu przez w iększą część panowania 
swego, i tutaj przeniósł się do wieczności w  roku 
1820. Na rozkaz następcy jego J e r z e g o  IV .,  
teraz panującego monarchy, odmieniono znaczną 
część pałacu, a dzieło to wspaniałe wykonał 
biegły budowniczy W y a t v i l l e .  Gmach po 
wiekszej części nowy, ma dwa piękne i obszerne
dziedzińce i kilka w ież: w środku pierwszego

39
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dziedzińca stoi statua K a r o l a  II. na koniu, z 
bronzu, a w skrzydle, ku północnej stronie, znaj­
duje się wspaniała w gotyckiem stylu kaplica, 
przez tegoż króla wystawiona, gdzie corocznie 
rozdaje monarcha order podwiązki. Znajduje się 
w niej tron: nad nim unoszący się krzyż S. 
J e r z e g o ,  patrona Anglii, naokoło obwiedziony 
podwiązka z napisem: H o n n y  s o i t  q u i  ma i  
y pense .  Końce podwiązki unoszą amorki. 
Dziwaczna mieszanina światowości i pogaństwa z 
religią chrześciańską. Sale wszystkie mieszczą 
w sobie wielką liczbę malowideł i posągów, a z 
okien ich, jako też z terassów, otaczających pa­
łac z 3 stron, widzi zwiedzający mieszkanie kró­
lów, najpiękniejszą okolicę w Anglii.

Wspomniona kaplica S. J e r z e g o  i kościół 
w Windsor, wzniosione są w najpiękniejszym gu­
ście, i kosztownie ozdobione. Obraz umieszczony 
w  wielkim ołtarzu, szyby okien malowane, gro­
bowiec Xiezniczki Karoliny z marmuru, dzieło 
sławnego W y a t t ,  zwracają na siebie uwagę 
znawców. Zaraz przy pałacu zaczyna się piękny 
i zachwycający park królewski, mający w ob­
wodzie mil angielskich 15: szczególniej zajmuje 
podwójna aleja z wiązów, trzy angielskie mile 
długa, a z niej widać pyszne folwarki, gaje zie­
lone, obszerne łąki, i po nich błądzące najlepsze 
gatunki bydła. Dziki ogród w nowym zupełnie

guście założony, otacza zamek W i n d s o r  z stro­
ny północnej i wschodniej, rozciąga się na mil 
cztery, aż do brzegów rzeki Tamizy.

Pomnik .Zygmunta III. w  W arszaw ie.

Leży to w  przyrodzeniu człowieka, iż wdzięcz­
ność i uszanowanie, unoszące go ku miłym sercu 
jego osobom, następcom nawet przekazać pragnie. 
Dlatego to stawiano zasłużonym mężom posągi: 
znajdujemy ich śłady w najdawniejszej starożyt­
ności, lubo nie zawsze ci, których czci poświę­
cone były, na chlubną pamięć w potomności za­
sługiwali.

Taki wzniosła pomnik, wiernie na rycinie wy­
stawiony, ręka W ł a d y s ł a w a  IV ., pierworod­
nego syna i następcy Z y g m u n t a  III ., ojcu, 
którego czterdziesto — pięcioletnie panowanie, pło­
dne w zaburzenia domowe i wojny zewnętrznej 
mniej szczęśliwie dla kraju pokończone, obok 
licznych błędów politycznych, drogo od narodu 
opłaconych, nie najpomyślniejsze dla kraju przy­
pominało czasy, a co gorsza, przyszłych nie­
szczęść wzbudzało obawę.

Z y g m u n t  III. przeniósł stolicę państwa z 
starożytnego grodu Bolesławów do W a r s z a w y ,  
i dlatego ją  na mieszkanie obrał i zamek wspa-
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*) Z  rozkazu  Króla wyciosano 2 slupy, * 
k tó r y c h  jeden dłuższy o 24 stóp ,  przy  n ie.  
ostrożhera dźw igan iu  przełamał'  s ię ,  t ak ,  iz 
krótszy znacznie, do  s to l icy  m usia ł  być sp ro ­
wadzonym.

**) O p u s  am oris  et .h o n o r is  a W l a d y -  
s l a o  IV .,  Patii-  suo  S i g i s m u n d o  I I I ,  a. U, 
M D C X L I I ] ,  e reo tum , p io sp e re  regnan te  A u - 
g . u s t o  U l .  a. D ,  M D C C X L I i l ,  ren o v a tu m .

niały w y sta w ił, ponieważ bliższą rodowitego 
państwa była. W ł a d y s ł a w  IY ., urodzony tu 
i  w zrosły, chętnie w  niej przebywał, szczegól­
niej dla lasów w  bliskości, dogodnych do łow ów , 
których wielkim  b y ł miłośnikiem. Za niego to 
w zm ogła się dopiero dzisiejsza stolica królestwa 
polskiego policzona odtąd do pierwszego rzędu miast 
Europy, powiększana i przyozdobiona od wielu pa­
nów, za przykładem króla idących. Tutaj w zniósłsy n 
pobożny posąg dla ojca, z napisami, uwielbiają- 
cemi (zbyt może chlubnie) czyny jego, aby dzie­
ło  to następcom przypominało gorliwość o wiarę 
i m ęztwo jednego z ich przodków'.

Roku 1643, stanął ten pomnik w  miejscu, 
przed zamkiem W arszawskim , gdzie dotąd stoi. 
Kolumna porządku koryntskiego, z czerwonego 
marmuru krajowego z pod Chęcin G)  29  stóp 
w ysoka, na której stoi sama statua z bronzu w  
K rakowie ulana, i W isłą  sprowadzona. Sam po­
sąg, wystawiający Z y g m u n t a  w  królewskim  
ubiorze, z pałaszem w  jednej, a z krzyżem w  
drugiej ręce, ina 11 stóp w ysokości: ogotem zas 
cała kolumna z podstawą i kapitelem nad słupem 
80  stóp czyli 4 0  łokci wynosi. Z  czterech stron 
na podstawie są napisy w  łacińskim języku, przy­
pominające czyny i życie Zygmunta III, Stał  
pomnik ten, przez lat sto, nie potrzebując żadnej 
naprawy: za panowania A u g u s t a  III . musiał 
być zreparowany, jak świadczy tablica, na pa­
miątkę zawieszona od strony południowej Kra­
kowskiego przedmieścia, z tym napisem łaciń­
skim : „D zie ło  miłości i uszanowania przez
W ł a d y s ł a w a  IV ., ojcu swemu Z y g m u n t o ­
w i  III. roku p. 1643 w zniesione, odnowione 
roku 1743 za szczęśliwego panowania A u ­
g u s t a  III .“  ®*) Boku 1808 spostrzeżono, iż  
posąg sam ku jednej stronie nachylił się. Rząd 
X iestw a W arszawskiego nakazał wtedy potrze­
bna naprawę, i nieszczędzil żadnych kosztów- na 
utrzymanie pomnika zdobiącego stolicę. Dnia 
39. Maja 1810 przeznaczył w  tym celu Jan  
Ł u s z c z e w s k i ,  Minister spraw wewnętrznych,



summę 12826 Z ltp .: ukończono naprawę w  roku 
1811, a odtąd stoi pomnik ten niewzruszony, 
świadek tylu zinian, i przetrw a może wiele je ­
szcze pokoleń.

S t u d n i e  A r t  e z y  j  s k i e.

Olympiodor, żyjący w  połowie 6g° w ieku po 
Chrystusie w A lexandryi, pisze, że kopiąc w 
oazie 200, 300, a nawet 500 łokci głębokie stu­
dnie, częstokroć z nich woda strumieniem w y­
tryska nad powierzchnią ziemi, której wieśniacy 
do skrapiania swych pól używają. W e Francyi 
najdawniejsze źródło tego rodzaju jest z roku 
1126 w hrabstwie A r t o i s ,  w  pewnym staroży­
tnym klasztorze, zkąd też pochodzi ich nazwisko. 
Ponieważ mało kto o tym rodzaju studzien jasne 
ma wyobrażenie; przeto wiadomość bliższa w tej 
mierze, nie będzie bez pożytku. Kto wie, jak  
ogromna jest massa deszczu, i w ogólności w ody 
atmosferycznej, która przez szczeliny i otchłanie 
ziem skie, wewnątrz wsiąka, dopóki nie natrafi 
na nieprzebite w  jej łonie pokłady; ten wcale 
nie dzieli obawy, aby kiedy w  studniach artezyj­
skich wody przy braknąć miało. Ilość wody co­
dziennie na powierzchni ziemi parującej, i znowu 
spadającej wr postaci deszczu, jest niezmierna: i 
trzeba rachuby na pomoc, aby się o tein prze­
konać. W oda płynąca korytem i wpadająca do 
morza, jest ledwo trzecią częścią całej massy, 
wydobywającej się ze źródeł, i pobocznemi stru­
mieniami wpadającej do rzeki. Drugie zaś dwie 
trzecie części parowaniem ulatują w powietrze, 
lub też służą do utrzymania zwierzęcego i roślin­
nego życia, lub nakoniec podziemuemi kanałami 
dążą do morza.

Szczególniej w górach pokładowych znajdują 
s ie -w  ziemi próżne miejsca i obszerne jaskinie: 
w  tych się częstokroć woda zbiera. Na dowód 
przytaczamy jaskinią Adlerbergską w  K rainie, w 
którą rzeka wpada, czasami znikająca i znowu 
występująca: na milę długości już w  tej jaskini 
otwór odkryty, dalszy zaś postęp wstrzymało 
w ielkie podziemne jezioro.

Niektóre odnogi tej jaakini są daleko większe 
od najogromniejszych kościołów. —  W  Norwegii, 
w  bliskości miasta Friedrichshal, gdzie K aról X II. 
zginął, jest otchłań tak głęboka, iż z powierz­
chni ziemi rzucony kamień, dopiero we dwie mi­
nuty spada na dno onejże, a przeto głębokość, 
je j wynosi 12000 stóp paryzkich, W  górach po­

kładow ych znajdują się jeziora podziemne: do­
wodem tego twierdzenia jest jezioro C z y r k -  
n i c k i e  w Krainie (zob. Nr. 2 2 .)  Cu w iększa, 
w  łonie skalistem ziemi, znajdują się tu i ow­
dzie rzeki, płynące w różnych kierunkach, na 
które często górnicy natrafiają.

Każdy łatwo pojmie, że w i e r c e n i e  w ziemi, 
nie jest ła tw e : używają do tego świdrów żelaz­
nych, składanych, które co chwila podług potrze­
by przez złożenie przedłużać m ożna; ten świder 
umieszczony jest w futerale czyli rurze z drze­
wa, k<óra się także nadstawia, ale tak, aby wo­
dy nie przepuszczała; na w ierzch zaś kładą się 
ciężary, dla tern łatwiejszego św idrow ania; a po­
tem się wierci za pomocą machin. Skoro świder 
przebije skorupę ziemi, obejmującą żyłę zdrojo­
wą, zaraz woda rurą do góry się podnosi i w y­
tryska.

Lecz zkadże to pochodzi, że podziemne wody 
skoro im się otwór wywierci, wytryskają do g ó ­
ry ?  Nalawszy wody w  rurkę w  kształcie U 
zakrzywioną, ta w obydwóch końcach do równej 
wzniesie się wysokości. W ystaw m y sobie, że 
lewy koniec gdzie ma koinmunikacyą z jakiem 
wyżej nierównie leżącem naczyniem, wodą na- 
pełnionem, a prawy koniec nizko ucięty i krucz­
kiem opatrzony: skoro ten kruczek otworzymy, 
woda tak wysoko w ytryskiwać będzie, jak  gdyby 
się podniosła, gdyby drugie ramię rurki, pierwsze­
mu było równe, dążąc do r ó w n o w a g i .  Na 
teni zasadzaja się studnie artezyjskie. Fontanna 
np. w  Tuilleryach bierze wodę z bassenu, znaj­
dującego się za miastem na pagórkach Chaillot, 
U studni artezyjskiej, podobnie ja k  u fontanny je ­
dno ramię stoi w związku z jeziorem lub dołem 
deszczowem, w którem się ustawicznie woda zbiera, 
wysoko w  górach leżącem, a ów w ziemi w y­
wiercony otwór, jest to drugie ramię Odległość 
bassenu nie wiele czyni różnicy: może on znajdo­
wać się o 8 —  15 naw et 30  mil i dalej. W ia ­
domo, że na dnie morskiem znajdują się nie­
kiedy źródła słodkiej wody, prostopadle aż do 
powierzchni morskiej wytryskujące. W oda tych 
źródeł nie zkąd inąd, tylko z ziemi się w y­
dobywa, z naturalnych, pod ziemią znajdujących 
się ży ł i kanałów. Przed kilku dopiero laty 
okręt jeden angielski odkrył na oceanie Indyj- 
skiem, w  czasie ciszy morskiej obfite źródło słod­
kiej wody, 18 mil od lądu odległe.

Są także u j e m n e  artezyjskie studnie (jakby  
je  nazwać można) to jest takie otwory wywier­
cone w  ziemi, co zamiast wydawania, wodę po-
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ły k a ją ,  i ju ż  n ie  w  jednern  m iejscu fab ry k o m  nie 
m a łą  w y św ia d c z y ły  p rz y s łu g ę . T a k  p e w ie n  fa ­
b ry k a n t m ączki k a rto flane j w  S t. D en is po zb y ł 
się tym  sposobem  w y w ie rco n y m  w  ziem i o tw o ­
rem  8 8 0 0 0  L itró w  w o d y  śm ie rd z ą c e j, k tó re j 
odór d a ł  p ow ód  do sk a rg i, i b y łb y  go zap ew n e  
do po rzucen ia  te j fa b ry k i p rzy m u sił. P rzez  3 
m iesiące w spom nioną w odę o tw ó r ten  p o ły k a ł ,  
lubo n a  jeg o  sp o d z ie  sam  ty lk o  b y ł p ia sek .

R ów nież  o b aw a , ab y  ta k a  stu d n ia  n iew y sch ła  
p różną  się o k a z a ła :  w e  F r a n c j i  są  studn ie  a r te ­
zy jsk ie  ju ż  od k ilk u se t la t ,  i do tychczas tę ' sam ą 
ilość w o d y  d o starczają  j a k  d a w n ie j.

K o p iąc  tym  sposobem  w e  w n ę trzn o śc iach  z ie ­
m i, i szuka jąc  w  n ie j w o d y , znajdu jem y cza­
sem g a z y ,  k tó re  się  za raz  w y d o b y w a ją  i z w y ­
czajn ie  z a p a la ją  się saine. N iek ied y  b y w a  to w o­
do ró d , lecz częściej w ę g la n y  w o doród , ten  sam 
g az , co w  kopa ln iach  w ęg li z iem nych  czasem  
p rzez  g w a łto w n e  e x p lo zy e  o k ro p n e  z rząd za  
sz k o d y , a  k tó ry  w  n o w szy ch  czasach  do 
o św iecan ia  u ży ty  z o s ta ł. C h ińczycy  liczne 
m ają  g azow e tego  ro d za ju  s tu d n ie : z a  pom o­
cą ru r podziem nych  um ieją on i ten  gaz  ro zd z ie ­
lać  i p ro w a d z ić  tam , gdz ie  p o trzeb a , i o św ie ­
cają n im  ulice, m ag azy n y , w a rsz ta ty . P o ­
dobnież i w  A m eryce  p ó łn o cn e j, o św ieca ją  te ­
raz  dom y i u lice  gazem  w y d o b y ty m  z ta k ic h  
a rte zy jsk ich  stu d z ien , w  k tó ry c h  zam iast w ody  
o g ień  znaleziono .

Jan P a w e ł  W o r o n i c z .
Z nanem  je s t  pow szechn ie  im ię  J a n a  P a w ł a  

W o r o n i c z a . ,  M etropo lity  W a rsz a w sk ie g o  i 
P ry m a sa  K ró le s tw a  po lsk iego , znam ien itego  w ieku  

m ów cy  i p o e ty . F r a n c i s z e k  W ę ż y k  i 
X .  A d a m  C z a r t o r y s k i ,  w y cze rp a li w  po ­
c h w a ła c h  sw o ich  tego m ęża w sz y s tk o , co k u  
s ła w ie  je g o  pow iedzieć  m ożna ; p rze to  n ie  w  z a ­
m ia rze  dodan ia  m u b la sk u , a le  d la  zachęcenia  do 
c zy ta n ia  p ło d ó w  geniuszu je g o ,  pośw ięcam y tę  
k a r tę  w  piśm ie naszem .

J a n  P a w e ł  W o r o n i c z  u ro d z ił w  roku  
1 7 5 7  na  W o ły n iu , z  ojca J a n a  i  M a r y i  z K m i­
tów . N a ło n ie  cno tliw y ch  rodziców  p ierw sze 
o d eb ra ł n a u k  po czą tk i, później w  szk o łach  J e ­
zuitów ' w  O strogu  k sz ta łc i ł  s ię , i . w  m łodości 
p rz y ją ł  su k n ią  zak o n n ą . D la  n iep o śled n ich  ta len ­
tó w  m ian o w an y  nauczycie lem  sz k o ły  ostrogsk ie j, 
Łagodnością je d n a ł  sobie- p o w ie rzo n e j m łodzieży

serca , p ro w ad ząc  ją  do nauk  św ią tyn i. Po  zn ie­
sien iu  Z ak o n u  sw eg o , p raw d z iw e  czując do du­
ch o w n eg o  s tanu  p o w o łan ie , w s tąp ił w  W a rs z a ­
w ie  do Z g ro m ad zen ia  X X .  M issyonarzów . T u ­
ta j p racom  nau k o w y m  o d d an y , ro zw in ą ł zdolno­
ści sw o je , ta k , iż  p o w ażn i ko śc io ła  polskiego na­
czeln icy , A dam  C ieszk o w sk i b iskup  k ijo w sk i i 
G arn y sz  P odkanc le rz  k o r. i 13. ch e łm sk i, uw ag ę  
sw o ją  n ań  zw róc ili i pom ocy jego  w  w ażn y ch  
d u ch o w ień stw a  sp raw ach  u ży w a li, p rzez  co sobie 
m iody  i  uczony k a p ła n  w stęp  do k ró la  S tan is ła ­
w a  A ugusta  o tw o rz y ł. L ecz n ieszczęścia  k ra ju  
( 1 7 9 5 ) ,  z e rw a ły  pasm o św ietn ie  zaczynającego  
sie  z aw o d u . U su n ą ł sie W o r o n i c z  z stolicy i

t t t

na sk rom nem  p ro b o stw ie  w  L i w i e ,  o fiarow a- 
nem  od k ró la , spoko jn ie  p ę d z ił ch w ile . W y ­
k sz ta łco n y  na  w ie lk ich  m ów cach  w iek u  Z y g m u n ­
tów’, p o sk ram ia ł i m ia rk o w a ł sw ó j gen iusz , zn i­
ża jąc  się do pojęcia p ro s ty ch  w ie śn iak ó w , k tó rym  
p ra w d y  odw ieczne o p o w iad a ł w y k o n y w a n ia  ich 
w łasn y m  ucząc p rz y k ła d e m . J a k o  ojciec p ra w ­
dz iw y  p ow ierzone j sobie c ze la d k i, p o c ie sza ł ją  i  
ra to w a ł w e d łu g  m ożności, za jm ując się  n iep rze r­
w an ie  o św ia tą  lu d u  p ro s teg o , w  duchu  p ra w d z i­
w ie  ew an je licznym , T e  sam e s ta ran ia  za jm o w a ły  
go g d y  b y ł  p lebanem  w  K a z im ie rz u : tu ta j p a ­
trząc  z sk rom nego domu sw ego  n a  szczą tk i g ro ­
du k ró la  c h ło p k ó w , otoczony p ro staczkam i, w  b li­
skośc i p ięk n y ch  i z  zb io ru  pam ią tek  n a ro d o w y ch  
s ła w n y c h  P u ła w , n a s tro ił lu tn ię  sw ą  do p ieśn i, 
k tó reb y  sam e, bez in n y ch  za s łu g , im ię je g o  un ie­
śm ie rte ln iły .

P racam i tem i z a ję ty  b y ł  je szcze  w  P o w s i­
n ie , g d y  n ag le  zm iana okoliczności k ra jo w y c h  
(1 8 0 7 )  w y w o ła ła  go z zacisza skrom nego , a b y  
pióro  sw o je  publicznem u p o św ięc ił d o b ru . F r y ­
d e r y k  A u g u s t ,  k ró l  sa sk i, a  X ią ż ę  w a rs z a w -  
sk i, ceniąc w  nim  znane  zaszczy tn ie  p rzy m io ty , 
p o w o ła ł W o r o n i c z a  na d z iek a n a  K a p itu ły  w a r ­
szaw sk ie j i R ad zcę  S tanu , z k ąd  p rzez  A l e x a n -  
d  r  a  1. n a  b isk u p stw o  k ra k o w sk ie  w yn iesionym  
zo sta ł. Ś w ią ty n ia  s ta ro ży tn a  i  p a łac  b iskupów  
w sk rzeszonem i p am ią tk am i św ie tn y ch  czasów  p rzy ­
ozdobione, ró w n ie  j a k  c a la  D y ecezy a , k tó rą  tro ­
sk liw ie  rz ą d z ił,  p o d ad zą  po tom ności jeszcze  pa_ 
m ieć  gorliw ego  p a s te rz a . W  I 2 'y m roku  r z ą ­
dów  o w c z a rn ią  k ra k o w sk ą , w y n ió s ł go następca  

j  A le x a n d ra  I . ,  M i k o ł a j  I .  n a  godność M etropo ­
l i ty  i P ry m asa  k ró le s tw a  połączonej z  A rc y b i-  
sk u p s tw em  W a rs z a w sk ie jn , lecz n ie  d ługo  cieszy­
ła  s ię  W a rs z a w a  posiadaniem  czcigodnego, p as te ­
rz a , s ta rg a n e  bow iem  s iły  sta rca  i p o w ięk sza jąca
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wz biorze pism drukowanych umieszczone, odzna­
czające się jasnością i prostotą, są dla nas i będą 
dla potomności, równie ja k  kazania Skargi, czy- 
stein i obfitem źródłem przezornyc hpraw ideł, z 
samego doświadczenia czerpanych. Nie potrzeba 
także długo się wczytywać w znane dotąd poe- 
zye W o r o n i c z a ,  aby powziąść przekonanie, 
iż niepospolite jego zdolności stawiają go w rzę­
dzie, między wzorowym i poetami wszystkich wie­
ków  i narodów : H y m n  d o  B o g a  świadczy, iż 
poeta umiał naśladować wzniosłe pienia Dawida. 
W  pieśni A s s a r m o t a ,  Patryarchy narodów sła- 
w iańskich, w  duchu wieszczym błogosławiącego 
przyszłym  pokoleniom, jest wiersz prawdziwie 
liryczny: S y b i l l a  poema historyczne w  4  pie­
śniach, i ułam ek z poematu pod napisem: „ L e c h u 
okazują bujną wyobraźnią i zalecają się śmia- 
łem i zwrotami i  rzadkim  darem w ładania po­
d ług  w oli językiem . M iał W o r o n i c z  w  my­
śli napisać poemat pod ty t:  S ł a w n i e j s z e
c z y n y  P o l a k ó w ,  mamy z niego tylko ułam ek, 
w ystaw iający „ S e y m  w i ś l i c k i “ : odk ładałpoe­
ta  dokończenie dzieła tego do la t późniejszych, 
lecz śmierć zamysłu do skutku  przywieśdź nie 
pozwoliła. W o r o n i c z ,  ja k  ów Jeremiasz pro­
rok, czyli to płacze nad upadkiem dawnej w iel­
kości, czyli wieszczym duchem daleką przepo­
wiada  przyszłość, przejęty świętych ksiąg po­
ważnym i starożytnym stylem, wszędzie w  nas 
w ielkie obudzą myśli i rzewne wspomnienia. 
W szystkich pism W o r o n i c z a  zupełne wydanie 
z ryciną autora wyszło w  K rakow ie u Czecha. 
Poezye w  2 tomikach 1831. Pisma różne, po­
między niemi kazania, w  6 tom. 1832.

D r o g i e  k a m i e n i e .

B o g a ty  jeden  B ra m in , o k ry ty  m ezliczonem  m n ó ­
s tw e m  d rog icli k a m ien i, p rzech o d ził się po  u licach  
m iasta . U jrzawszy go u b o g i B onza, zb liży ł się, i  k ro k  
w k ro k  postępu jąc  za n im , n a  każdym  zakręcie u lic y , 
g łębok im  u k ło n em  i  s ło w y ,  najczulszą wdzięczność 
swoję B ra m in o w i oświadczał. , ,Z a  co ty  m n ie  dzię­
kujesz ? “  sp y ta ł nareszcie B ra m in . , ,Z a  tw o je  ka- 
m ie u ie u  odpow iedział B onza. , ,Z a  m oje  k a m ie n ie ?
 n i e  m yślę c i żadnego darow ać!“  A le  pozw alasz
m i pa trzeć  n a  n ie , wszakze to jes t jed y n y  uży tek , 
k tó ry  ty  sam z ic h  posiadan ia  odn o sisz .<( Ayczyćby 
n a leża ło , aby chełp iącym  się ze s tro ju  sw ego, m ała 
ta  powieść przyszła czasem na pam ięć. O .

J a n  P a w e ł  W ' o r o n i c z .

sic coraz słabość zm usiły go pod obcera niebem 
szukać ratunku. Daremne jednakże były w s z y ­
stkie zabiegi, albowiem zgasł mąz ten, ozdoba 
kościoła polskiego (1 8 2 9 ), przez półw ieku pra­
w ie  przyświecając szukającym prawdziwego św ia­
tła Z W iednia przewieziono zw łok i jego do 
K rakow a, i złożono je, w edług życzenia za ży­
cia objawionego, w  grobach katedry.

Ż y ł w W o r o n i c z u  gorliw y kapłan , wylany 
obywatel, uniesiony poeta. Te trzy zarody, cią­
gle w nim d z ia ła ją c e ,  od początku dni jego az do 
ich ostatka, okazują się we wszystkich położe­
niach, postępkach, słowach i pismach W o r o ­
n i c z a .  Ile razy w ykładał boskie prawdy pro* 
staczkom, lub przemawiał do uczonych w  stolicy, 
miłość Boga i powinności prawego obywatela 
były  mów jego osnową; później gdy zasiada w 
radzie lub senacie, w iara i gorliwość o jej utrzy­
manie, kierowały jego zdaniem; nigdy zas p ło ­
mień wzniosłej wyobraźni, nie przestał ożywiać 
w s z y s t k i c h  jego słów i czynów. K azania jego

  z p i e r w s z e g o  p ó ł r o c z a ,  stj
leszcze we w szy stk ich  Pocztamtach i księgarniach do nabycia,

" " ^ T u  k I łr m ~ E r n  eT tk ^ G  ń nTe r a w  L e s z n i e . (U ed .C iechańsk i.)


